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Wiadomości miejscowe i okoliczne.

—  Że też  to  t a k a  a p a t j a  w k w estj i  rów nie  
ywo to w a rzy s tw o  lud zk ie  obchodzić  w innej,  jaką, 
*st k w e s t ja  ż e b ra n in y  po dom ach ,  u licach, p rz ed  
osciu łam i, p an u je  w naszem  gro dz ie  1 Mimo 

' p ływów zn ak o m ity ch  z ty lu  ro zm a i ty ch  ź ró d e ł  
“ chodzących ,  nie p rze jd z ie sz  p rzez  ulicę, żeby cię 
'om ada w łóczęgów  nie n a p a s to w a ła  o ja łm u ż n ę .  

> e b rz ą  oni w k a ż d ą  sobo tę ,  k ażd eg o  p ierwszego 
óes iąca ,  n a c h o d z ą  sk lepy ,  m ie szk an ia ,  b iu ra ,  a  

iavyet w d z ie ra ją  . s ię  na  p o d d a sz a .  Z c h lu b ą  d la  
Płci b rzydsze j w yznać n a m  w ypada ,  że p rz e w a ż n ą  
c£ę.ść te g o  m o t ło c h u  s ta n o w ią  kob ie ty ,  n a  k tó ry c h  
obliczach  n a  p i ja ń s tw ie  i rozpuśc ie  sp ę d z o n a  m ło -  
“ Ość, a  pod sy cany  w ódką wiek ś r e d n i  i podesz ły ,  
Wyb itne  pozos taw iły  ślady. O zaiste! nie p rzy n o s i  
*  wcale z a sz czy tu  ludzkości,  że  w sw em  łon ie  
’> wi i c ie rp i  sw ych  b ra c i  t a k  n isko  m ora ln ie  u p a -  
'Dych, do ta k  o k io p n e g o  s t a n u  zbyd lęcen ia  p r z y 
wiedzionych. A n a w e t  dz iec i— o zgrozo! dzieci 
zaledwie 7 do 8 l a t  l iczące, z ap ra w ia n e  b y w a ją  
I»'zez te  ja s z c z u rc z e  s tw o rzen ia ,  do p i jańs tw a ,  k r a 
dzieży, żeb ra n in y ,  w łóczęgostw a ,  p rz e k le ń s tw  i 
“iuźn ierstw ! —Czyż n iem o żna  te m u  z łe m u  ta m y  p o 
łożyć, i w y ko rzen ić  r a k a  ród lud zk i  toczącego? 

W ydalić  p rz e d e w sz y s tk ie m  n a leż a ło b y  w łóezę- 
ów z obcych  gm in pochodzący ch ,  i o d d ać  pod 
ozór w łaśc iw ym  w ójtom  ale  pod śc is łą  ty c h 

że odpow iedzia lnością .  M iejscow ych ro zseg resow ać  
o a  zdo lnych  do  p racy  i bezsilnych. Tym p ie r 
wszym z ab ro n ić  b ezw a ru n k o w o  ż e b ra n in y  i w sk a 
zać  d ro g ę  do s tosow nego  z a ro b k u ,  k tó rego  n igdy  
nie b ra k u je .  N ied o łęgó w  żywić s t r a w ą  i ch lebem  
kup ionym  z a  g ro sz  ze sk ła d e k  od  o byw ate li ,  k u p 
ców rzem ieś ln ików  i t. d. s tosow nie  do ich m o
żności m iesięczn ie  u zb ie ran y ch ,  o raz  z innych  
ź ró d e ł  d o b ro c zy n n y ch .

Nie n a sz ą  w reszc ie  j e s t  r z eczą  w skazy w an ie

j środków  do u su n ięc ia  te j  k lę sk i  s łu żyć  m ogących ,  
j p rzem a w iam y  je d n a k  w tern n iew zru szon ćm  p rze -  
1 k o n an iu ,  że ona  u su n ię tą  być kon ieczn ie  pow inna, 
■a „ c h c ą c e m u  n iem a  nic t r u d n e g o .”
• —  D la  do godnośc i pub liczne j je s z cze  w ro k u
i b ieżącym  u rz ą d z o n e m  będzie  w K aliszu  8 now ych  
j s tud z ien ,  a  m ianowicie: na  placu S g o  M ikoła ja  2, na  
; W ro c ław sk iem  p rz edm ieśc iu  p rzed  dom em  J\ś 513,
| n a  ulicy B ro w arn e j ,  na  ulicy G rodzk ie j ,  p rzed  Sy- 

j  nag og ą ,  n a  Z ie lonym  p lacu  i na  S taw iszyńsk iem  
j  przed m ieśc iu ,  z a  m os tem  żelaznym .

— O d kilku  dn i  w ieczory  i p o ra n k i  m am y c h ło 
dne ,  zup e łn ie  ju ż  je s ie n n e .

—  W ro k u  b ieżącym  nie m ożem y  n a rz e k a ć  na 
b ra k  owoców, ry n e k  bow iem  n asz  zaw alony  j e s t  
g ru s z k a m i ,  ja b łk a m i ,  ś l iw k am i i t. p.

—  P r z y k r y m  j e s t  wszelki w idok zg o rszen ia  i 
h ańb y ,  a le ,  na jbo leśn ie j  d o ty k a  z ep su c ie , ja k ie  o d 
b ie r a ją  dzieci.  N iew in ne  te  b a ra n k i ,  z am ię sza n e  
w t łu m y  n a jg o rszy ch  ludzi,  za  n im  do ro sn ą ,  m u 
szą  p rzy jm ow ać  w siebie  cu dze  g rzechy  i z aw cze -  
śn ie  b rudz ić  się n iem i.  W ludz ie  p ro s ty m , u b o 
gim, c iem nym , z a n ie d b an ie  dziec i nie je s t  t a k  ra -  
żącem , a le  w klas ie  b oga te j ,  m a jące j  wszelkie 
ś ro d k i  i sposoby do o św ia ty  i m ora lnośc i ,  z a t ru -

j w auie zm ysłów  d z iec k a  i p r z y t łu m ia n ie  ro z w ija ją 
cego się d u cha ,  z g ro z ą  p rze jm u je .

Z am ilcza jąc  o ca le m  w y ch o w a n iu  dziecka ,  p rze -  
w ro tn e m  i go rszące m , zobaczm y  go ty lk o  na r ę 
k u  n ian iek  i m am ek ,  la tem , na  św ieżem  niby po
w ie t r z u ;  w ys tro jo ne ,  na jp ie rw sze  m o d n ia rk i  uczy
n iły  z n iego k o sz to w n e  cacko, ale n ies te ty! te n  
d ro g i  p rz ed m io t  s e r c a  i dum y b og a te j  m a tk i ,  c zę 
sto sp o ty k a  się, n a  p rzed m ieśc iach  K alisza, w n a j 
brud n ie jszy ch ,  sm rod liw y ch  szynk ow n iach ,  g dz ie  
m a m k i  i n iańk i  w k a ż d ą  n iedzie lę ,  po k i lka  g o 
dzin, ro zk o szu ją  się tań cem  i w szy s tk iem i p r z y 
jem no śc iam i,  ja k i e  pos iad a  szynkow nia .

P a r ę  ty g o d n i  te m u  w idziane  były  w sz y n kach  
n a  Nowym świecie, n a s tę p u ją c e  dzieci: 1) m ałe ,  
roczne ,  na  r ę k u  n iańk i ;  2)  c z te ro le tn ia  d z iew c zy n 

k a  p iękn ie  u b r a n a  przy  te jże  niańce; .3) m a leń k ie ,  
m ize rn e ,  w iszące n a  r ę k u  p ijane j p os łu g aczk i  
szy n k u ,  k tó re j  m a m k a  o d d a ła  do p o tr z y m a n ia  n a  
czas tańców , o c h ry p łe ,  od d w ug od z in neg o  na jm n ie j  
k rzy k u .  M am k u  m łod a ,  w czerw onej spódnicy, 
b ia łym  f a r tu c h u ,  m a ły m  czepeczk u ,  p r z y s to jn a  i 
o k a z a ła ,  t ań cz ąca  od god z in y  szóstej do d z ie w ią 
tej p rze sz ło .  Ż y dów ki l i tu jąc e  się nad  dz ieck iem  
w y pędza ły  j ą  do dom u ,  a le  m a m k a  zw y m y ś la ła  je  
po g iu b i j a ń s k u  i ledwo w s z a r ą  godz inę  w zię ła  
d ziecko  na rękę ;  4) t r o je  m a leń k ich  dzieci w ł a 
dne j b ryczce  w cza.-ae tańców  n ian iek ,  zos taw io ne  
sam e  na d w o rz e  p rzed  szynk iem . C hłopcy  ulicz- 
uik i  c ią g n ą c  b ry czk ę  na  ró żn e  s t ro ny ,  w ywróciły  
j ą  z dziećmi na  kam ien ie ;  5) dz iew czynka  śd czn a ,  
s t ro jn a  j a k  la lka, s to jąca  p rze d  d rzw iam i szynku ,  
j a k  szyld  trosk l iw ośc i  bo ga te j  m atk i;  6)  dz iew - 

| c zy nk a ,  b o g a to  u b ra n a ,  na ulicy sam a  bez do zo 
ru , p o p ch n ię ta  p rzez  u liczników  w k a łu ż ę  b ło ta ,  
gdzie  zw a la ły  się t r z ew iczk i  a le  dz iew c zy u k a  jesz
cze ba rd z ie j .

S ą  to  z d a rz e n ia  jed n eg o  ty lko  dn ia  n a  j e d n y m  
p rzedm ieśc iu .

P rz e z  l a t  8  b y tnośc i  mojej w K aliszu , sp o ty k a 
ją c  ciągle  te  o fiary  n iedb a ls tw a ,  a  z każdym  ro 
k iem  więcej, odzy w am  się i p y tam , czem  się z a j 
m u ją  m a tk i  w te n  czas, k iedy  m am k i  i n iańki 
z ich  dziećm i, w a łę sa ją  się po polach i szynkach?

D.
—  W  dn iu  w czo ra jszy m  w K aliszu  o d b y ł  się 

ja r m a r k .
—  W niedzie lę  p. R o m an  m ag ik  i p res t id ig i-  

ta s o r  z ak o ń c zy ł  sze reg  swoich p rz e d s ta w ie ń  w K a
liszu , gdz ie  licznych  sobie z je d n a ł  zw olenników .

—- Z achow yw anie  p o rz ą d k u  i czystośc i  w d o 
m ach ,  sp rzed aż  m ięsa  i t. p., s ą  to  rzeczy  n a d e r  
o b c h o d z ą c e  ogół.  Z tego  więc powodu podaw ać 
będz iem y perjody czn ie  wykazy k a r  w y m ie rz a n jc h  
przez  w ładzę  m ie jsk ą  n a  w łaścicieli  domów, rze-  
źnilców i t. p., k om u n ik o w a n e  n a m  p rze z  Magi
s t r a t .

P l i p i k l  MYŚLIWCA.
przez Turgienjewa.

(Ciąg trzydziesty czw arty).

d ru g i  d z ień  po p rz y jaźd z ie  p. B enew oleń-  
wtiego, T a t ja n a  B o rysow na  przy  h e rb ac ie  po leciła  
synowcowi, aby  p o k a z a ł  gościowi swe rysunki.

—  ̂ To on ry s u je ?  z a p y ta ł  ździw iony  p. B en e-  
^oleński,  i z w spó łczuc iem  ob ró c i ł  się k u  J ę d r u 
siowi.

— A j a k ż e  ry su je ,  o d p o w iedz ia ła  T a t j a n a  Bo
rysow na. I  z jak im  zam iłow an iem , sam, bez n a u 
czyciela!

Ach, p roszę  mi p okazać ,  p roszę  mi p o k a -  
ly  p o w tó rz y ł  p. Benew oleńsk i.
J ę d ru ś  cze rw ien iąc  się i u śm iech a jąc ,  p o d a ł  mu 
°J k a je t .  p .  B enew oleńsk i z m in ą  znaw cy  za -
* go p rzeg ląd ać .
~ D obrze  m łodz ieńcze ,  w y rzek ł  nakoniec ,  do- 
e> ba rdzo  do b rze .  I  p o g ła s k a ł  J ę d r u s ia  po g ło-
• T en  p o c a ło w a ł  go w rę k ę .  Go to za  ta len t!

, ' Sz’Jj ę  pani T a t j a n o  B o rysow no , w inszuję .
Cóż z tego P io t rz e  Michajłowiczu, k iedy 

JL8J n ie  m ogę zna leźć  d la  n iego nauczycie la .
m ia s ta ,  za  drog i ,  u  moich sąs iadów  A ła tam o -  

°w.ych j e ś t  m a la rz ,  i mówią, że d osk o n a ły ,  lecz 
P»ni d o m u  z a b ra n ia  m u obcym  ludziom  d a w a ć  le-

; ke je ,  mówiąc, że p rzez  to  popsu je  sobie  sm a k  es te -  
j tyczny.

—  H m , w y rz e k ł  p. B en ew o leń sk i ,  z am y ś l i ł  się 
i p o p a t r z y ł  z u k osa  na  J ę d ru s ia .  No, je s z c z e  o 
tem  pom ow iem y, d o d a ł  n a ra z  i z a t a r ł  ręce. Tego 
sam eg o  je szcze  d n ia  p o p ro s i ł  T a t ja n y  B orysow ny
0 chwilę  rozm ow y sam  n a  sam'. Z am k n ę l i  się 
w oddz ie lny m  pokoju .

W pó ł  godz iny  p rzy w o łan o  J ę d ru s ia ,  ten  wszedł.  
P . B en ew o leń sk i  s t a ł  p rzy  oknie ,  lek ko  z a ru m ie 
niony z b łyszczącym i oczyma. T a t j a n a  B o ry so w 
na s ied z ia ła  w kąc ie  i o c ie r a ła  łzy.

—  No, J ę d r u s iu ,  w y rz e k ła ,  p o dz ięku j  P io t ro w i  
Micbajłowiczowi; b ie rze  cię w sw ą  op iekę  i z aw ie 
zie do P e te r s b u rg a .

J ę d r u ś  os łup ia ł .
— Pow iedz  mi szcze rze  młodzieńcze , z a c z ą ł  

p. B en ew o leń sk i  pow ażnym  i p ro tek c jo n a ln y m  t o 
nem: czy chcesz  zos tać  a r t y s t ą ?  Czy czu jesz  c ią 
gle p ow o łan ie  do s z tu k i?

—  C h cę  być a r ty s tą ,  P io t rz e  M ich a j ło w icz u ,—  
o d p o w ied z ia ł  zm ieszany  J ę d ru ś .

—  W ta k im  raz ie  b a rd zo  m nie  to  cieszy. Z  po
c z ą tk u ,  d o d a ł  p. Benew oleńsk i:  t r u d n o  ci będz ie  
ro z s ta ć  się z k o ch an ą  c io tką ;  pow in ien eś  d la  niej 
czuć  n a jw y ższą  wdzięczność.

—  Ja  u b ó s tw iam  m ą  cio tkę , p r z e r w a ł  J ę d ru ś ,
1 zac z ą ł  p rz e w ra c a ć  oczyma.

—  R ozum ie  się, rozum ie  się, to  b a rd zo  n a t u 
ra ln e  i p rzynos i  ci wiele zaszczy tu ; ale  za  to  wy
o b raź  sobie  radość  tw oją , g d y  z c zasem   twoje
postępy... . .

—  U śc iska j m nie  J ę d ru s iu ,  o d e z w a ła  się w k o ń 
cu poczciw a sz lachcianka.

J ę d r u ś  rz u c i ł  się je j  na  szyję.
—  No, a te ra z  podz iękuj tw em u  dobroczyńcy .
J ę d r u ś  o b ją ł  w pół p. B enew oleńsk iogo ,  w sp ią ł  

się n a  pa lcach  i u j ą ł  jego rę k ę  z podan iem , k tó 
rej nie b a rd zo  się kw ap i ł  dobroczyńca .  W  dw a 
dn i po tem  u d o b ru ch aw szy  i uspokoiwszy ch łop ca ,  
p. B enew oleńsk i w y jecha ł ,  z a b raw szy  z s o b ą  no
wego elew a.

W  c iągu  p ierw szych  t r z e c h  l a t  ro z łąk i ,  J ę d r u ś  
p isyw a ł  dosyć często , i czasem  z a łą c z a ł  do listów 
rysunki.  P . B enew o leń sk i  b a rd z o  rz a d k o  d o d a w a ł  
tak że  k i lka  s łów  od siebie, po w iększej części po 
ch lebnych ; po tem  lis ty  p rz y ch od z i ły  co raz  rzadz ie j ,  
aż  w ko ń cu  z u p e łu ie  p r z e s ta ły  przychodzić .  P rz e z  
ca ły  ro k  synow iec  nie p is a ł  an i  j e d n e g o  słowa, 
l a t j a n a  B o ry so w n a  z a c z ę ła  się już niepokoić,  gdy  
w tem  n iesp od z ian ie  o t r z y m a ła  k a r t k ę  nas tęp u jąc e j  
t reśc i:

Kochana Ciociu!

„ P r z e d  c z te r e m a  dn iam i,  P io t r  M ichajłowicz 
mój o p ieku n  u m a r ł .  Silny a t a k  apop leks j i  p o zb a 
wił m nie  tej o s ta tn ie j  opieki. Z acz ą łem  te r a z  rok  
dw u dz ies ty ;  w p rzec iąg u  la t  s iedm iu  z ro b i łe m  z n a 
czne  postępy; u fam  m e m u  ta len tow i;  z pom ocą  j e 
go m ogę się u trzy m ać ;  nie ro zp aczam  za tem , lecz 
pom im o tego, je ś l i  można, n iech  c io tk a  na  w szel
ki w ypadek  p rzyś le  mi 250  rub li  a ssygnacy jnych .  
C a łu ję  rączk i  cioci, zo s ta ję  i t. d....”

T a t j a n a  B orysow na  p o s ł a ła  synowcowi żą d a n ś  < 
2 5 0  rubli.  Po dw óch m ies iącach  z a ż ą d a ł  znów 
pien iędzy; T a t j a n a  z e b r a ł a  o s ta te k  grosza  i p os ła 
ła  mu, Nie u p ły n ę ło  sześciu tygodni od czasu 
d ru g ie j  posyłki,  synow iec  p ro s i ł  po raź  trzec i,  ni-
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I  ta k  w ostatnich czasach  od d. 24 lipca (5 
sierpnia) r. b. wymierzono kary: 1) za niezacho- 
wywanie porządku  w domach po kop. 75, ze ścią
gnięciem nadto  opła ty  stemplowej po kop. 15 i 
kosztów sądowych po kop. 50, na  właścicieli n a 
stępujących domów: JN&JS& 246, 247, 441, 106, 384, 
96, 223, 224, 253, 254, 203, 323, 178, 172, 171, 
26, 538/9, 351, 380, 96; —  na rzeźników: A ugu
sta  Schuber ta ,  Ignacego Jaśniewicza, Karola Ilen- 
tze i Jakóba Szkopa, po rs. 1, z op ła tą  stemplo
wą po kop. 15 i kosztami sądoweini po kop. 50.

—  W  dniu  onegdajszym, s tarozakonny Szlama 
Gross, t r aga rz ,  idąc obok naładowanej bryki w je
żdżającej do fabryki p. Gerne, przez nieostrożność 
dos ta ł  się między koło i s łup  bramy, skutkiem 
czego zgnieciono mu pierś, i wśród okropnych 
męczarni w przeciągu paru  godzin ducha wyzio- 
nął.

— W dniu 13 b. m. i r.,  zm ar ła  we wsi Grodz- 
cu M arc janua Kapacka, w wieku la t  48, b. 
obywatelka, córka F ranciszka  i Kazimiery Dra- 
mińskich, niegdyś właścicieli dóbr Grochów; w d. 
zaś 15 b. m. przeniesiono jej zwłoki z domu włościa
nina Drzewieckiego do g robu  familijuego w Grodz- 
cu, a liczne zebranie osób nawet z obcych wy
znań, dostatecznym było dowodem ile sobie za s łu 
żyła śp. Marcjanna. Pokój jej szlachetnej duszy.

— Dnia 24 b. m., Eufrozyua M odrzew  
S k a ^  panna, w wieku la t  27, siostra jks .  W a c ła 
wa Modrzewskiego, przybywszy z Lublina, po k ró t
kiej chorobie, przeniosła  się do wieczności.

—  Ośmioletnia Cesia H., wzruszona nieszczę- 
śliwem położeniem wdowy Grzelak, zrobione przez 
siebie naumyślnie pantofle, puściła  między znajo
mymi w lo terję  i zebrane ztąd, rs. 3 kop. 30 n a
des ła ła  do redakcji Kaliszanina, z przeznaczeniem 
dla pomienionej wdowy.

Korespondencja Kaliszanina.

Z Kleczewa.

W zeszłćm mojern sprawozdaniu gawędząc o 
tem  i owem, co się tyczy nowego kościoła, n ad 
mieniłem, że ten zna lazłem  wew nątrz  brudny, 
opuszczony. Od tego czasu zaledwo trzy miesią
ce upłynęły, a już  przymiotniki owe zniewolony j e 
stem odwołać; świątynia bowiem nasza za s ta ra 
niem i pod k ierunkiem  sz. probosźcza oraz p re 
zesa dozoru pana  D   w e w n ą t r z  odnowio
na i odświeżona, —  przy względzie na  s ta ro ży 
tn ą  swą s truk tu rę ,  liczy się do rzędu świątyń, 
Wzbudzających mimowolne d la miejsca poszanowa
nie, jak ie  oddziały wając na  zmysły człowieka, 
czynią tem samem i modlitwę rzewniejszą. Nie 
wielki je s t  fundusz do rozporządzenia, nic też 
szczególnego zrobić nie było można, a jednak  s a 
mo już odmalowanie całego obszaru  ścian, od do
ł u  olejno kolorem ciemniejszym, wyżej zaś jaśniej
szym, przyozdobienie sufitów skrom nem i ślaczka- 
mi, poprawienie lub odnowienie drzwi, okien, ł a 
wek i t. p., przeniesienie pomnika m a rsza łka  Gu- 
rowskiego, o którym również w poprzedniej kor- 
respondencji wspomniałem, w inne, odpowiedniej
sze dla tego rodzaju  dzie ł  miejsce, zmieniło nam 
kościół do niepoznania. Pozosta je  jeszcze przeło-

by-to na  farby do por tre tu  zamówionego u niego 
przez księżnę Tertereszenewą. T at jana  odmówiła. 
W takim razie, p isa ł do niej: zamierzam przyje
chać do ciotki dla poratowania zdrowia. I rze 
czywiście w miesiącu maju tegoż roku, Ję d ru ś  po
wrócił do Małych Bryk.

T a t jana  Borysowna z początku go nie poznała. 
Wnosząc z treści listu, spodziewała się mężczy
zny szczupłego, chorowitego, a tu  u jrza ła  chłopa 
barczystego, g rubego z szeroką i rum ianą twarzą, 
z kędzierzawemi i wypomadowanemu włosami. —  
Szczupły i b lady Ję d ru ś  zamienił się w otyłego 
Andrzeja Iwanowa Białozorowa. Ale nie tylko 
powierzchowność jego się zmieniła: nieśmiałość, 
skromność, ostrożność i ochędóztwo dawnych lat, 
zam ieniła  niedbała zuchowatość i nieznośne nie
chlujstwo; idąc, kołysał się to w prawo, to  w le
wo, rzu c a ł  na krzesła, op ie ra ł  na  stole, rozwalał 
i z iew ał na  całe gardło. Dla ciotki i służby był 
opryskliwym. Ja m  artysta ,  wolny kozak! Wiedzcie, 
k to  my tacy! m aw iał zwykle. Czasem przez cały 
dzień pędzla nie weźmie do ręki,  a gdy przyjdzie 
n a  niego ta k  nazwane natchnienie, rozwala się 
ciężko, niezgrabnie, szumno ja k  podchmielony, po 
liczki czerwienią się, oczy zachodzą m głą i wtedy

żenie posadzki granitowej ułożonej w tafle kwa
dratowe, odświeżenie o łta rzy ,  przeniesienie t r u m 
ny mieszczącej w sobie relikwijc Ś. Feliksa m ę
czennika, o jakiej także poprzednio wspominałem, 
gdzieindziej; bo dotychczasowe miejsce dla niej 
obok wielkiego o ł ta rza  j e s t  zupełnie niewłaściwem; 
reperacja  organów i wprawienie sz tachet w okala 
jący go p a rkan  murowany, a po dokonaniu tego 
wszystkiego przy łasce Bożej i pomocy wiernych, 
będziem się mogli św iątyuią naszą poszczycić.

Do przeobrażenia tego, przyczynili się częścią 
miejscowiparatjiiuie dobrowoluem iskładkam i, z k tó 
rych najwspanialszy, bo w ilości 150 rs. dar ,  z ło 
żył tutejszy mieszkaniec p. Sciński, za co im, 
w szczególności tem u osta tn iem u należy publiczne 
podziękowanie; po części zaś fundusz kolla toryjny 
przez p. Grunfełd w summie 970 rs, 20 kop. z ło
żony, lub złożyć się rniany, jak i  on, jako dziedzic 
dóbr kleczewskich, po za obrębem  nawet c iążące
go go obowiązku, dobrowolnie dostarczyć zadek la
rował. Malowania dokonał p. Kwiatkowski m a
larz z Konina, pomocnik którego, niejaki Przed- 
molski, pierwszy tu  niedawno padł ofiarą czarnej 
ospy, walcząc z nią przez dni 9.

Mówiąc o kościele, niemogę się powstrzymać od 
wzmianki, że ław ki obok wielkiego o łta rza  będące, 
wyrównywające starożytnością  swą samej św iąty
ni, ozdobione są od fron tu  p łasko-rzeźbą w dese
nie tj. esy floresy misternej roboty, po bokach zaś, 
oprócz deseni, m ają  pewien rodzaj pasów jakoby 
z niechcenia rozrzuconych, na  k tórych wyryte są 
głoski, z jakich jedne podobne są do s taro-cer- 
kiewnego alfabetu, inne do łacińskiego lub grec
kiego, a  n iektóre do hieroglifów. Co by te głoski 
oznaczały?, n ik t  tu  z nas dojść nie może; posta
nowiłem przeto pro bono publico za pośrednictwem 
„K aliszanina” prosić uprzejmie kom petentnych do 
tego panów uczonych, a w szczególności pp. a r 
cheologów, iżby nam  ten  węzeł gordyjski,  tąż  sa
m ą drogą rozwiązać raczyli, w jak im  to celu d o 
łączam  do tej korrespondencji podobiznę owej 
płaskorzeźby wiernie z jednego boku zdjętą .

Urodzaje w naszej okolicy świetne, sprzę t  po
myślnie i pogodnie dokonany, w trakc ie  onego 
zastraszy ły  wprawdzie rolników słoty i z imna kil
ka  dni trwające, lecz przecież jakoś  przeszły wy
niszczywszy w części robactwo psujące jarzyny, 
k tóre  je d n a k  przy następnych suszach i upałach 
znów zmartwych" powstały, by w dalszym ciągu 
szczególniej na kapus tach  kończyć lozpoczęte swe 
operacyjne dzieło. Też same susze, sprowadziły 
także i zarazę na kartofle.

Ktoby się spodziewał, że ta k a  licha ex-mieścina 
jak  Kleczew, nie mogąc dorównać dobrocią a r ty 
kułów żywności większych miast,  co do ich ceny, 
trzym a się na równo z niemi. P rzyczyną tego, 
jest. zapewne bliskość granicy, po za k tó rą  cała 
nasza spiżarnia pod postacią zboża, wołów, sk o 
pów, gęsi, a zwłaszcza nierogacizny, w niezliczo
nych par t jach  wychodzi. Przechód ten jednak  od 
1-go sierpnia n. s. r. b. usta ł,  z powodu zarazy 
na bydło, k tóra  spowodowała ze s trony P rus  za 
mknięcie granicy.^ Dziwna rzecz na tym bożym 
świecie, j a k  się ' ta  nasza ekonomika plecie; wy
prowadzając takie bogactwo z kraju , powinnyby 
w zamian za nie być u nas pruskie ta lary; tym 
czasem niemcy i chleb nasz jedzą, i nietylko t a 
lary ich jakoś  do nich napo wrót wracają, ale i 
nasze ruble w większej u nich niż u nas znajdu-

zaczyna rozprawiać o swoim talencie, o postępach, 
ja k  zdolności jego rozwijają się  W rzeczywi
stości jednakże onazało  się, że zdolności jego za
ledwie wystarczały na bazgranie portrecików. Po
grążony w grubej niewiadomości wszystkiego co 
się koło  niego działo, nic nie czytał, bo to nie 
po trzebne  dla ar tysty .  Natura , swoboda i poezja—  
to jego żywioły. Śpiewając, paląc tytoń, zucho
wato po trząsając kędziorami włosów, udaw ał źie 
z rozum ianą wrod oną rosjanom junak ier ję .  Do
brze mu było u ciotki, próżniacze życie widać 
przypadło  mu do smaku. Gdy przyjadą goście, 
za raz  siada de fortep janu  (u Tatjany  Borysowny
i fortepjau się znalazł), i akom panjując jednym 
palcem, śpiewa: „ D z ie ln a - trójko,” lub też rom an
se W arłam ow a „Osamotniona sosna,” albo „Nie; 
doktorze, nie, nie przychodź;” goście śmiertelnie 
się nudzą, a on rozpromieniony z świecącemi jak  
bęben policzkami, naraz  na inną nutę zaczyna:
„Opuście burze nam iętne ,” tak, że aż Tat jana
Borysowna się przelękła.

— Dziwna, rze k ła  raz  do mnie, jak ie  to t e 
raz rozpaczliwe tworzą pieśni; za moich czasów zu 
pełnie inne tworzono....  były i smętne śpiewki, a je 
dnak  przyjemnie było ich posłuchać.... Naprzykład:

ją się ilości. J e s t  to coś n aksz ta ł t  tego ja k  się I
wiejski chłopak do swej matki wyraził: „M atusiu 
na misce mi dajcie, w garnku  zostawcie, i z wami ‘
będę jad ł .” * 1

Młodzież tu te jsza  izraelska, ludność której je s t  ić
tu bardzo przeważną, korzysta jąc  z czasowego po- !
bytu  p. B. G. wykwalifikowanego byłego nauczy
ciela wyższych szkół publicznych, chciwie się g a r 
nie do nauki, ale niestety! zawsze po swojemu; 
rodzice bowiem jak  wszyscy niemal ich współwy- o
znawcy, uważając każdy grosz nieprzynoszący go- se
towego widzialnego procentu, za marnie wyrzuco
ny, chcieliby, iżby ich dzieciom wszystkie nauki 
wraz z językiem  francuzkim  odrazu łopa tą  w g ło 
wę wpakowano, aby „niekosztowało.”

Zresztą, cichy nasz kącik, parawanem od wiel
kiego świata zasłonięty, nic takiego żywotnego nie 
nastręcza, coby godnem było nie już mojego, ale 
nierównie zdolniejszego pióra. Nie znajdzie tu  
tem atu  do powieści, niema bo u nas owych kolo
salnych ka ry k a tu r ,  jak ich  nam  humorystyczni i nie ;
hum orystyczni,  zarówno ołówkowi ja k  i a t ram en-  ;
towi autorowie z panoramy paraijalnego społoczeń- :
stwa dostarczają . Nasz niewyczerpany, p. Ko- A
strzewski, gdyby tu  zjawił się ,przypadkiem, wszyst
kie nasze błędy, śmieszności i wady, jednym by 
zamachem zeszkicował, a na drugi, nie mając już 
pożywnego gotowego dla siebie pokarmu, w łasną 
by chyba wyobraźnią nadrabiać musiał.  Podług 
s taw u grobla; w wielkich miastach więcej poczu
cia i inteligencji, więcej in icjatywy do ulepszeń ogół 
obchodzących; ale też za to, więcej brudów, zgor
szenia, blagi, pijaństwa, śmieszności, ka ry k a tu r ,  
występków, a nawet zbrodni; w małych, małe in
tryżki, ploteczki, pretensje, niedostrzegalne p r a 
wie dla tych zwłaszcza, k tórzy  n iepatrząc  nai lu
dzi przez okulary żółcią zaprawne, na zw ykłe  i 1
nie odłączne od naszego Ewinego plemienia <sła- s
bostki i usterki ,  bacząc na to, że nikt nie jósstf 
bez ale, z chrześcijańskiem są pobłażeniem. —  i
W perjodycznych pismach naszych spotykamy się ji
często z korrespondencjami utyskującemi nad swe- (fi
mi współmieszkańcami na blagę, próżniactwo i ku- 11
flowanie tych, k tórzy ze stanowiska swego, rao- iv
gąc na  drodze rozwoju myśli i pracy, w m iarę z1
środków jakiemi rozporządzać są w stanie, stać i-
się użyteczniejszymi ogółowi, m arnu ją  czas na  ka r -  la
tach i pijatyce. U nas tego niema. Są wpraw- »
dzie handle, lecz zawsze puste, życie ich ożywia h
się cokolwiek tjdko w dnie targowe, i nieco wię- 
cej w ja rm ark i,  i w tych wszakże uroczystych dla 1
miasteczka chwilach, porządek w niczem naruszo- z
ny nie zostaje, tak  dalece, że naw et z najniższej f
drabiny społecznej ta k  skłonnej do zalewania się P
alkocholem, n ad e r  rzadko pijanego widzieć się zdn- ł
rza. Nikt się u nas nie puszy i nieodgrywa roli f
poten ta ta  małomiasteczkowego świata; każdy za -  k
jęty pracą  do jakiej go przeznaczanie powołało, •
nie ma czasu do blagi i n iby—arystokra tycznych  c
popisów. O głośnych skandalicznych wypadkach I
godnych satyrycznego pióra, mowy być nie może; o
i naturaln ie , bo tam, gdzie, że się tak  wyrażę, a
gdy na jednym końcu kichniesz, na drugim po- i q
wiedzą „na  zdrowie!” pono każdy stary się za- i
chować ta k t  i powagę, nie na to by się niemi na 
dymać, lecz aby być dobrym dla innych wzorem w
i nietracić praw a do szacunku, o jak i każdy be. • i
warunkowo i bez względu na swój stan, dbać je? • '
obowiązany; nowiny zaś i plotki niewieście, kott I

Przychodź, ach przychodź me kochanie 
Na wonnej ląezce czekam cię,
Próżne fzy moje — narzekanie,
O gdzieżeś luby, gdzieżeś, gdzie?

O może kiedyś, gdy szczęście minie,
Za późno przypomnisz sobie,
O twej nieszczęsnej, lubej dziew czynie,
Gdy ona będzie już w g ro b ie !

Tatjana Borysowna chytrze się uśmiechnęła. 1
—  J a  cierpię, cierpię, zawył w sąsiednim po- 1

koju synowiec.
— Daj pokój cierpieniom Jędrusiu . ‘j
— Dusza niszczeje w rozłące, c iągnął nie- 

zmordowany śpiewak. |
T a t jana  Borysowna pokiwała głową. j
—  Ach, już kością w gardle stoją mi ci a ‘,l

ty ś c i !.... ' t
Od tego czasu upłynęło  pół roku. Białozor .

dotąd  jeszcze mieszka u ciotki i ciągle wybie. 
się do Petersburga .  Na wsi nadzwyczaj u ty k  - ^
Ciotka —  ktoby mógł pomyśleć, z ca łą  duszą d 
niego się przywiązała, a mieszkające w okolicy 
panny kochają się w nim  * ;

Wielu d a w n y c h ,znajomych p rzesta ło  odwiedzać *
T at janę  Borysownę. (D. c, n.)



t̂ cia a*)e. sobie wzajemnie, szeptem, pod pie- 
Sscie® , se^reŁu> obiegłszy kilka, kil-
^Isze,, rn° w' rozbite w ciasnym kątką o brak 
Pt V  Rprzystanku, same przez się, jak muchy 
•Uy bon h rtł0mieju zamierają, nierobiąc w twier- 
'■fernn* a‘c*uwaneJ złośliwemi uwagami, żadnego 
lftsje ‘ Je(lynym symptomem zdradzającym pre- 
3twa, a i l l ‘a8tf;czkowegp żeńskiego społeczeń- 
u V ze  ein.u!acia sadowienia się w kościele na 

ołt* m’ejscu« to jest w ławkach obok wiei- 
le P a n ie ' t *  ”fornianń” zwanych. Pominąwszy 
X  te '̂ *tore, albo mają swe własne ławeczki, 
*ieku ' z P°ważniejszego swego stanowiska lub 

10ścić Prawo do pewnej względności 
^ każV JSZe8-° siec|zenia, ciśnie tam na wy- 

S(i(( . która tylko kapelusz nosić jest w sta
in iepSz zapewne przekonaniu, że to jej doda- 
kć, u ? ô tonu, że może być widzianą, i poka- 

|,ot 1 °na także podług mody na święto ubrać 
V i ,  0 \ u Słownie, że wygodniej jest baterjami 

w ł- przelać po całym kościele, szczegol- 
w którym się młodzi Lowelasy 

'iętnie wyśw 
ymczasein si 

u l)rzvhv'rZQ‘e na naboż
Sczeiiit.' l>’ ca^°SOdzinne u tru d z a ją c e  s tan ie  lub 
Lecz tnWy.trzymywać muszą,

V y ć  mo 1 wszystko co jedynie w święta zau- 
sitbie Powszednie zaś dnie, podobne do

V im  ? wi§tnie wyświeżeni zbierać zwykli, nie
roby ’ tymczasem starsze wiekiem lub słabsze 
3h ł cznie na nabożeństwo a nie dla popi-

r. 1849 - -  1871 blisko 600 miljonów funtów szter- 
iingow, z której sama Francja ogromną summę 
260 miljouów funtów wybiła. Głowna rnassa bi
cia monety przypada na lata 1852— 1861, w któ
rych wybijano przeeięciowo po 32 miljouy funtów 
szterliugow, przeciwnie w ostatnich pięciu latach 
(1866 — 1871) tylko po 18 miljonów funt. rocz
nie. Całkowita produkcja złota wynosi również 
podług wy pośredniczeń urzędowych, w latach od 
1849 —  71. Summę 496% mil. funt. szter., t. j. 
rocznie w przecięciu 20% mil. U. szter., a naj
więcej w pięciu latach 1852 — 56, w których prze- 
cięciowo rocznie przeszło po 29 tniljonow funtów 
szterliugow produkowano. Pozornie uderzająca ró- 
żuica między wybiciem monety a produkcją złota 
103 mil. funt. szter. wynosząca, tłumaczy się tą 
okolicznością, że wielka część bitej monety z je
dnego kraju do innego kraju wywiezioną i tam 
na nowo przebitą została. Z produkcji lat 1858—71, 
w wysokości 300 miljonów funt. szter.. przeszło 
podług obliczenia „Ekonomisty” jedynie 105 mil. 
w obiegu stałego lądu Europy (szczególnie Fran
cji); 90 miljonow wywieziono do Indji i Wscho
dniej Azji, a 68 miljonów pozostało w Anglji.

=  Na półwyspie krymskim, w blizkości m. 
Korczu, odkryto wielką katakumbę, której skle
pienia i ściany pokryte są malowidłami. W trzech 
ścianach znajdują się nisze, a w nich trzy trumny. 
Tamtejsi archeologowie twierdzą, że ta katakom-CQie iao i fowszeunie zas unie, puuuuuc uu .... .........-----

«oiUf u dwio krople wodv niczem nie urozmai-! ba sięga IV wieku przed Chr. Malowidła na ścia- 
S  jeden za drugim cicho, spokoj-lnach przedstawiają wyobrażenia z życia tych, któ-
V u . °t0nQie, zbliżają nas szybkim krokiem do ‘ "~u   "u *.....  1 1 u"''

ł^óżne wiadom ości.

rzy w tych kamiennych trumnach pochowani byli. 
Widać tam Scytów w drucianych koszulach, spo
dniach paskiem spiętych i wysokich szpiczastych 
czapkach

— Komitet Towarzystwa rozszerzenia oświaty 
i  pomiędzy żydami w Rossji wydał do swych człon- 
i kow współpracowników energiczną odezwę, w któ-

~—---------- rej, przedstawiając im smutny stan kultury ży-
kV iem 0k obec"y odznacza się wcześnem ż ó ł-’ do w w cesarstwie i małą ^uteczntóć dotychcza-

Ił ... . ‘ ‘   "

Belgrad, 22 sierpnia. Dziś przy odgłosie 101 
strzałów armatnich rozlepiono po ulicach prokla
mację księcia. Dziękuje w niej narodowi za przy
jęcie a rejencyi za oddanie kraju w kwitnącym 
stanie. W proklamacyi wyraża książę radość, iż 
obejmuje rządy jako monarcha konstytucyjny i 
przyrzeka dalej rozwijać myśl narodową księcia 
Michała. Książę potwierdza na urzędach dawniej
szych wyższych urzędników. Obiecuje poświęcić 
życie pomyślności narodu.

Paryż, 22 sierpnia. Wczoraj ambasador cesar- 
sko-ros yjski, jenerał adjutant książę Orłów, był 
na objedzie u p. Thiersa a dziś rano kilka go
dzin z nim spędził.

Trouville, 22 sierpnia. Jenerał adjutant książę 
Orłów dziś opuścił Trouville. Przybył tu inco
gnito książę Walii i znajdował się na przechadzce 
z p. Thiers.

Dublin, 23 sierpnia. Świętowanie piekarzy ustało.
Belfast, 23 sierpnia. Spokojność przywrócona, 

miasto wojskiem obsadzone i przedsięwzięto środ
ki celem zapobieżenia powtórzeniu się podobnych 
wypadków. (G. P.)

- o o o o S o o o o

— (Nadesl.)—Szanowny Redaktorze! W zeszłym  
numerze Kaliszanina pan T. K. widocznie przez 
życzliwość dla mnie zamieścił artykuł odnoszący 
się do mojego handlu, jakobym na samym wstę
pie doznała zawodu; za pamięć o moim handlu 
uprzejmie dziękuję p. T. K. jednak niepotrzebnie 
wystawia mię w charakterze prośby o kuntma- 
nów, bo owszem, od chwili otworzenia sklepu 
cieszę się jak na początek, dobrem powodzeniem, 
zawdzięczając takowe jak ogółowi tak i przyja
ciołom ś. p. męża mojego, a przy pomocy Bożej 
i usilnej pracy tak znowu bolesnego położenia nie 
spodziewam się doznać, jedynie więc dla sprosto-

°Pac‘.a n ie m  liści.

Cllł /U1.  _ _ wania, że handel mój nie jest tak opuszczony jak
W o kolkach1'Berlin a ! sowych w tym celu usiłowań, wzywa ich do sku- się wyraził p. T. K., upraszam Szan. Redak-

pienla całej swej działalności koło zakładania i tora o pomieszczenie w piśmie swojem tego arty
' kułu. Z szacunkiem J. Rychiowska.óre ą ' u Lpca żółkły liście na drzewach, a Pszkół dla żydów w każdej miejscowości, oraz do

(Schl Ztna) i przyrzeka ze swej strony dla tych usiłowań wszel- 
jers donosi o wynalezieniu:1116 P°Parc>u moralne i materjalne. 
i który ma kształt zwykłej!

Vi'atu f * le des Elrang<
, ĥcicy. r V ahcznego,
■a’ (loby\Va * spotyka damę', która mu się podo

b a 8 Za cv Wi®c . Pistolet, mierzy jej w twarz, po
tnienia ^1 i zanim dama zdoła wyjść z za-

O g ł o s z e n i a .

-^ |,8fowa’n aPaslnik ma ją już w k ieszen i— fo-j 
p“wyższej 1'-. Cabl odpowiedzialność za prawdę' 

lad°mości pozostawiamy „Gazette des

Przegląd polityczny. Tygodnik Rolniczy

tył
‘‘Sers,

w

pismo poświęcone wszystkim gałęziom rolnictwa, 
Pisma bonapartystowskie przez stronniczą nie-i wychodzi w Warszawie od 1 stycznia r. b.

______X ...................................... . .. 'P i , . ;    r .n  ■ »  . A »I O 11 1 O i Tl I ~ ~ 4. ~  r . i / t r l n .1  i d  O A hifl ł". TIT Q 7flP n  HO I17fnaw iść zarzucają p. Thiers zbyteczne zajmowanie i  Pismo to zjednało sobie powszechne uznanie i
_ i _____: i ______ / .  ■ ;     ; . , i ,  1 n  U  ■. <1 t  ■ > ;    j  . u m i A  l n r - n  n A n m l h . i v u  ry o  i  i n  n i  a  p t r ł * n  n u l .

!'Vt,rwałoś^ai dovvód podziwiehia godnej odwagi i w tak krótkim czasie potrafił zreorganizować ar-'sk iego, Kazimierza Langie, Stanisława Rewieńskie- 
LJe*J«nv ,  ■ 2°stał on w podróży z Brazylji do mję a nawet uczvnić ją potężniejszą niż była za g0, K. Przeciszewskiego, Wojciecha Jastrzębow- 
aaPitan- “ Jednym
- ° cż Jungo corso), i wszyscy majtkowie wojownicze zamiary, zapytuje czy z takiem zam i-:

podróży z Brazylji do mję ......................................
:iym tylko majtkiem, gdyż pierwszy cesarstwa. „Coastitutiouel" oskarża p. Thiersa o skiego, M. Laurysiewicza i wielu inuvch. 

p '«  jc(jn j *ungo corso), i wszyscy majtkowie wojownicze zamiary, zapytuje czy z takiem zam i-: C e n a  w r a z  Z p r z e s y ł k ą *
-*r!a'olo s tf0’ Pndli ofiarą zaraźliwej gorączki, łowauiem oddając się sprawom wojskowym ma z a - , Rocznie . . rs. 6.

. z>ł skierował okręt ku Liverpoolu, i do pro- miar pouowieuia agitacji z 1840 roku. Półrocznie . „ 3.
Kwartalnie . „ 1 kop. 50.

,20n o ....................... — ------------  o-   Prenumerować można w biurze Redakcji, Ale*
ego żeglarza, udzieliło mu nagrodę. będzie na przyszłość świętem narodowem. Obchód Jerozolimska jV  34, oraz we wszystkich księgar- 

(Kóln. Z  tną.) ; ten lubo dla Niemiec bardzo właściwy, przykre we | niach i kantorach pism perjodycznych w Warsza-

• aV an* szczęśliwie w 55 dniach. Towa- j W niemczech rocznica katastrofy sedańskiej 
;UstrilSi;nn,.UlacJjne liverpolskie uznając zasługę świetnie będzie obchodzoną. Dzień 2-gi wrifeśuia j

m kobiet (iavvno w Rzymie odbyło się posiedze-; Francyi sprawi wrażenie i nie przyczyni się wcale Iwie i na prowincji
st Vs«vstt-n? ^órem postanowiono z r o b i ć  o d e z w ę  do złagouzenia myśli narodowej, owszem oaidzieji^ ___ _____
■ *flk> na kobiet ca*ycb Włoch, aby zbierali rozbudzi nienawiść i podnieci chęc zemsty. Z e ;

• Postawienie pomnika dla Garibaldego, względu na utrzymanie dobrych między Łrancją aj ^Ja q is tra t m ia sta  gubernjalnego K a l in a .  
»io’N n ej & T ż?cia- Zamierzają od junty mu- Niemcami s} osu,':lkówl lePieJ’ gdyby !
u Ł o a  wz! aĆ kolumnę, która miała być posta- zaniechano drażliwych obchodów. w„i,1]rze ! W obwieszczeniach Magistratu o mającej się od-

-!ChneSo f m 211 Jan*kulskiem, na pamiątkę po- j . Niespokojnosci w Be fast us.ały, b ... J b y ć  w dniu 16 (28) b. m. licytacji na wydzierża-
H},,: , Mosijvv ru.- nie umysłów trwa je s . . 1 t . „ m !  wienie dochodów propinacyjnych, zamieszczonych
ża,- a otrv aia 9 sierpnia. — Tutejsza rada tarne zajęcie miasta. Nie mamy do tej chwili ^ ^  fifl fi] lfa |iar/aninn wvHr„tnivftnn mvlnii*.

1°s2enip od rady gminnej belgradzkiej szczegółowych opisów zaburzeń, trwających przez
Co!!re 1 hn\ UCZ(-stniczenia w uroczystościach, dni kilka z kolei, nie ulega jednak wątpliwości, 
hi V c i- . £ru °8łoszenia pełuoletności panują- iż były one groźne. Wielu ludzi poległo, więcej 
o w ... owicza w d 22 j 23  b. jeszcze jest rannych. Mnóstwo aresztowano. Gha-

Według dawnego s ła -1 rakter rozruchów nie był podobno socjalny lecz po

być w dniu 16 (28) b. m. licytacji na wydzierża- 
wier
w M 59, 60, 6 1 Kaliszanina wydrukowauo mylnie,

opisow U d na I fJ fv?uGi wośc E !że licytacja na propinację we wsi Dóbrzec wielki,
r  i ‘ Dóbrzec mały i Czaszki, rozpocznie się od summy

r~ Cięcia Lr“ u8I0szenia pełnoletnosci panują- iż Dyry one gruzue. Aielu ludzi poległo, więcej . . . . .  . . . .
; rt>iei»*„ Milana Obrenowicza w d. 22 i 23 b. jeszcze jest rannych. Mnóstwo aresztowano. Cha-

S fisk £ . mieć będą, „  e
r6. u 8U)innpŴ C2aju>” mówi belgradzki prezydent lityczny. Zaburzenia wywołane zostały prowoka- 

”dzieli brat z bratem śród najgo- cyjnym postępowaniem oraużystów, które oburzy- 
hii^ra(lżlłtt \'J Czucia radość i cierpienia, d latego ło Irlandczyków. Ci ostatni zachowywali się pier- 
Lf) V  o wm,i"a .m*ei ska Prosi moskiewską radę wiastkowo spokojnie, pomimo* że obchody orauży- 
KUl^adii, lanie dwóch swoich członków do stów przypominały im najsmutniejsze chwile dzie- 
■* 1 r,rw<’- 0rzł7. tu jako przedstawiciele i nasi jów ojczyzny.

rzvion; ;  ------=   — Belgrad, 22 sierpnia. Książę Milan gdy się dziś
do kościoła udawał, uieustającym witauy był okrzy-

thj , 6e>ście ‘ ■ T  
^  bęcją ,v zyj§ci, i z nami radość naszą po-

Su nillc
ta r°zV z an0tmsta zaj muje się od niejakiego cza- kient „żniwo!” Przedstawiciel Anglji, jako star- 
Pori ''łbicia lein kwestji dotyczącej produkcji zło- szy tutejszego ciała dyplomatycznego złożył księ- 

Q‘a jp„„ni0nety złotej od r. 1848. W edług1 ciu życzenia. Do stołu książęcego zaproszono
dotyczącej produkcji

Jeco "uueiy złotej o d r .  1848. We  ̂ . . . . . .
wynosiło wybicie monety złotej od wszystkich posłów i wszystkich cudzoziemców.

rs. 784, albowiem takowa zacznie się od summy 
rs. 1700. Nadto przepuszczono pozycją co do wy
dzierżawienia dochodu propinacyjnego we wsi Ty
niec, na który licytacja rozpocznie się od summy 
rs. 784, — co wszystko niniejszem prostuje się.

Kalisz, d. 10 (22) sierpnia 1872 r.
Prezydent, Przedpełski.— Radny, Tański.

Powoź połkryty
IT w dobrym stanie z a  rs. i 05 do 

sprzedania. Wiadomość w domu po Bernardyń
skim, (376)



Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

Nr. 5,237. Podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 12 (24) września r. b. o godzinie 11 z ra 
na w biurze tegoż m agistratu odbędą, się głośne 
licytacye, w drugim terminie:

a) Na wydzierżawienie chlebowych ja tek  od 
summy rs. 560 in plus rocznie;

b) Na wydzierżawienie lokalu w domu strażo
wym przy rogatce warszawskiej, od summy rs. 75 
rocznie (in plus);

c) Na dostawę 75 sążni drzewa z lasów miej
skich od summy rs. 2 kop. 38% za sążeń (in- 
minus);

d) Na wydzierżawienie mieszkania w domu 
Szwajcarskim od summy rs. 45 tocznie (in plus) 
na czas od 1 stycznia 1873 r. do dnia tegoż 
1876 r.

Przystępujący do licytacyi obowiązani złożyć 
vadia ad a 56 r., ad b rs. 7 k. 50, ad c rs. 17 k. 
89*4, ad d rs. 4 k. 50. W arunki licytacyjne mo
gą być przeglądane codziennie w biurze Magi
stra tu . (377—3-1)

Prezydent, Przedpełski. — Radny, Tański.

Książki Szkolne
bruljony, kajeta i inne utensylia

Wykwalifikowana przez W ładzę Naukową

N A U C Z Y C I E L K A  W Y Ż S Z A
Helena Dąbrowska

dawniej N o  w o l e c k a ,  
w Warszawie Krakowskie-Przedmieśeie ./¥ 38 wprost 

Placu Saskiego,
umieszcza guwernantki, guwernerów
i bony rożnej narodowości i z rozmaitym sto
pniem ukształcenia.

W  dziesięciu lekcjach! § m
Podpisany obowiązuje się z całą dokładnością 

wyuczyć wszelkiego rodzaju kroju sukien dam 
skich za opłatą od osoby: za udzielanie lekcji w do
mu rs. 12, zaś za udzielanie u siebie rs. 8.

W. M. JPoznański.
Róg Rynku i ulicy W rocławskiej w domu p. 

Eiselin JM* 29, na l  piętrze. <379-10-1)

bli«'nil W1
i  Niżej podpisaui zawiadamiamy Szanowną I  ̂  ̂
j  ność miasta Kalisza i okolic, iż z dniem 

otworzyliśmy

ZAJSZ Ł A J D
w

i • W
p rzy  rogu ulicy Rynek i Piekarskie]

mu W-go Kempnera, obok Towary
Kredytowego,

gdzie oprócz gotowych robót, przyjmują sl® .jerz»' 
kie obstaluuki z materjałów własnych i P° cz93je, 
nych, które wykończamy w jak  najkrótszy111' (|j- 
po cenach bardzo przystępnych; z a śVoU-f|OI) 
nie koków z loków a la" Grec, Andulie,

ZAKŁAD
sprzedaje najtan ie j! I Pieców Kaflanycli

K sięgarnia  J. MITTWOCII w K aliszu.
(3 7 0 -4 -2 )

Rodzice chcący oddać swych synów do gi 
mnazjum w Ostrowie (W. X. Poznań

skie), znajdą tamże

dogodny pensjonat
w domu polskim. Bliższe wiadomości udzie
li p. E. Unger, handel win w Ostrowie. 

(3 6 4 -3 -3 )

KSIĄŻKI SZKOLNE
do nabycia

^ |B

K S I Ę G A  ZEŁIKTI
H. Hurtig • (3 6 5 -6 -3 )

Józefa B ogusław skiego,
za rogatką W rocławską na Wydorach As 35.
Podaję do wiadomości publicznej, iż w moim 

zakładzie dostać można kafli n a p i e c e  
różnego gatunku, w kształcie zagranicznych i ró- 

jżnych kolorach, to jest: białych, bronzowych i 
(rozmaitych podług życzenia, po cenach umiarko- 
jwanych, stosownie do koloru kafli, 
t Przytem polecam się z takowemi, których w k a 
żdym czasie gotowych Szanowni Obywatele miej

s c y  i wiejscy dostać mogą. (3 7 1 -3 -2 )

me auKuw z iukow a ia u rec, Anuunc, - 
i t. p. po kop. 25; zaś koki g ładkie, wa „jzoi'? 
puklowe i t. p. po kop. 15 Przytem  

(zos ta ł  odpowiedni salon do iaofi
(ryzowania i golenia JW . i VVIV,, L  

jakoteż  do czesania JW . i W W- P '

Strzyżenie uczni i mały0 
!!! dzieci po kop. 7* *” k

Nadmieniamy przytem, że wszelkie cze5a",obi'{' 
damskie jak  i męzkie przyjmujemy > I1® 2,, |ł<P 
hem zakładu. Również wszelkie Z łlil®  jejrfP 
łorów włosów, wąsów, faworytów i l- v'c0 \^< 
niamy za pomocą nieszkodliwych farb 32ia:cti)d  
sprowadzonych z pierwszorzędnych zagt'*'! tr„alj 
perfumerji, k tóre utrzym ują jednostajny 

koJor przez miesięcy parę-

II. Plichta, i W . S t a d s W ' * , ,
(356) z WarS

Z powodu zwinięcia gosp0
  i wyprowadzenia się za gra
staną sprzedane przez licytację w dniu 1-- g' f r  
śnia r. b. to jest w niedzielę nadcfiodzlj 
dżinie 3-ej po południu, w dobrach * e ‘A t f l

|tv*'

J. R. Richter,
«  Haliczu n  rynku pod lir. 35.

cizinie d-ej po południu, w dobracn 
(mila jedna od m iasta Kalisza, n i l o d e  rjjdtjt 
i k l a c z  dwuletnia, czystej krwi al)brlt( gZofJ 

, inne ź r e b a k i ,  przytem powyzy,

Nauczyciel żonaty tutejszego gimna-
________|zjum  może przyjąć kilku uczni którzy-]
by mieli stół, mieszkanie, troskliwą opiekę, prze j 
strzeganie moralności i postępu w naukach; oprócz] 
języka ruskiego, konwersacja w domu jest w ję
zykach niemieckim i francuzkirn, za wynagrodze
niem rocznie rs. 300, chcący pobierać iekeye mu
zyki (na fortepjanie) rocznie rs. 400. Bliższe wia
domości w kancelarji gimnazyum. (380— 3-1)

cenach przystępnych.

Poleca wyroby druciane róż
nych tkanin, — cylindry, arfy, 
młyniki, sita, przetaki druciane, 
(klosze, koszyki, gazy, przed- 
(stawki do okien z drutu  i wszel
kie wyroby, w zakres ten wcho- 
lzące, wykonywa i sprzedaje po 

(356— 4-3)

meble, pościel, wszystko za gotowe p ^ m  
(3 8 2 -2 -1 )

W dominium Kam ień
jest do sprzedania

pięć koni,
miejscowego zarodu i chowu. Z tych 2 klacze 
siwo szpakowate; pokrywane w maju; 1 klacz gnia- 
da także pokrywana w maju, rasy Perskiej, je ż 
dżona wierzchem, nawet pod damą; 1 wałach gnia- 
dy rosły; 1 wałach kary; młode, za przystępną 
cenę. Wiadomość u właściciela. (375 —3-2)

Zawiadamiam niniejszem  VVVV. panów m iasta K alisza  i okolicy, iż otw o
rzyłem  pracownię

m t lim l i  Aih. urn M k  w m i mm fil wm ym i i
IIJUm

i dziecinnych,
przy ulicy Przechodniej i Warszawskiej Nr. 46 w Kaliszu.

Przyjmuję wszelkie obstalunki tak z własnych materjałów, jak i dostarczanych, które wykoń
czam podług najnowszych żurnali i wszelkich wymagań, z poręczeniem na czas oznaczony i po 
(3‘24 7-5) cenach jak  najumiarkowańszych. Jan Alwinger.

Jest do sprzedania 
mahoniowy o 6% oktawy fabry cfj 

<jgni»MWiiuana w bardzo dobrym stanie’ j p l 
nader przystępną. Wiadomość w red*“J j Ą) 
szanina. - (3*

W Dobrach
wiorst od m. Błaszek a 6 ód

€
ii»f

są do nabycia szczepy cytryn
lepszym gatunku za umiarkowaną cenę u 
ca tychże dóbr, wiadomość na miejscu.

,(3 8 1 -3 -1 )  J

Kurs Giełdy W a r s z a w s k i’
Dnia 84 sierpnia 1872

Monety t papiery.

P óf-lm perjaly  r o s s y js k ie .......................
O bligi skarbow e . . . .  . . .
Listy zast. 3 o k resu  serji I. za rsr. 100 

„  „  „  serji II. „  100
„ „ now e 5 %  z r. 1869. . .

Obligi T ow arzy stw a  Kred. Zierask. . 
Listy L ikw idacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku C esa rstw a  z ro k u  1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo . 1864

'■ ,, t r. u ,, 1866
Akcje D rog i Zel. W arsz.-W icd. za  szt. 

„  „ „ W arsz.-B ydgoskiej .
„ Głów. Tow . Ros. D ró g  Żel a z . . 

D rog i Żelaz. W arsz .-T erespo l. 
O bligacje Kniei Żelaz. T erespo lsk ie j 
Akcje K olei Żel. Fabrycz.-Łódzkiej . 
5 " /0 List}7 Z astaw ne R ossyjskie  . .

*8 94 )u I

R edaktor, J . Nfański* — W drukarn i Wydawcy, W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


